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Wszyscy w prowinc i Kandahar zna ą przygodę młodego Rustana. Był edynym synem
mie scowego mirzy¹; to coś tak ak u nas margrabia albo baron u Niemców. Mirza, ego
o ciec, posiadał ładny ma ątek. Młody Rustan miał się żenić z akąś panienką czy mirzówną
te same rangi. Obie roǳiny pragnęły tego gorąco. Miał się stać pociechą roǳiców, dać
żonie szczęście i samemu znaleźć e przy nie .

Ale na nieszczęście u rzał księżniczkę Kaszmiru na armarku w Kabulu. Jest to armark
o wiele barǳie uczęszczany niż armarki w Bassorze² i Astrachanie³; a oto dlaczego stary
książę Kaszmiru przybył nań ze swo ą córką.

Stracił dwie na rzadsze sztuki ze swego skarbca: edna to diament wielkości dużego Kraǳież
palca; na diamencie tym córka ego wyryta była z całym kunsztem, który Hindusi posia-
dali wówczas i który się późnie zatracił; drugą był ǳiryt, który sam z siebie bieżał, gǳie
się chciało, co est rzecz niezbyt naǳwycza na u nas, ale była naǳwycza na w Kaszmirze.

Fakir Jego Wysokości skradł te dwa kle noty i zaniósł e księżniczce.
— Pilnu troskliwie tych dwóch kle notów — rzekł — los twó od tego zależy.
Odszedł i odtąd uż go nie wiǳiano. Książę Kaszmiru, w rozpaczy, postanowił spraw-

ǳić na armarku w Kabulu, czy wśród kupców ściąga ących tam ze wszystkich stron
świata nie zna ǳie się taki, który znalazł ego broń i diament. Zwykł był brać z sobą
córkę w każdą podróż. Miała diament dobrze schowany w zapasce; co się tyczy ǳirytu,
nie mogąc go tak dobrze ukryć, schowała go pilnie w Kaszmirze w wielkim chińskim
kuze.

Rustan i ona u rzeli się w Kabulu; pokochali się z całą szczerością swego wieku, z całą Miłość
namiętnością tamecznego klimatu. Jako zakład miłości księżniczka dała mu swó diament,
kiedy zaś od eżdżała, Rustan przyrzekł odwieǳić ą ta emnie w Kaszmirze.

Mody mirza miał dwóch ulubieńców, którzy mu służyli za sekretarzy, koniuszych,
marszałków dworu i poko owców. Jeden nazywał się Topaz: był piękny, kształtny, biały
ak Czerkieska, łagodny i usłużny ak Armeńczyk, roztropny ak Grek. Drugi zwał się
Heban: był to barǳo ładny Murzyn, żywszy, obrotnie szy niż Topaz; nic dlań nie było
za trudne. Rustan zwierzył im swó zamiar. Topaz silił się go odwieść oględną perswaz ą,
ak sługa, który nierad sprzeciwia się panu; przedstawiał mu wszelako wszystko, na co
się waży. Czy goǳi się pogrążyć dwie roǳiny w rozpaczy? wbĳać nóż w serce roǳiców?
Zachwiał Rustana w zamyśle, ale Heban umocnił go i usunął wszystkie skrupuły.

Młody człowiek nie miał pienięǳy na tak długą podróż; roztropny Topaz nie byłby
mu się starał o pożyczkę; Heban zaraǳił na to. Ściągnął zręcznie diament swego pana,
kazał sporząǳić zupełnie podobny, który włożył go na mie sce tego, prawǳiwy zaś dał
w zastaw akiemuś Ormianinowi za kilka tysięcy rupii⁴.

¹mirza — perski tytuł arystokratyczny używany w Pers i oraz m.in. w Indiach pod panowaniem muzuł-
mańskie dynastii Wielkich Mogołów; w XVIII w. ziemie ǳisie szego Afganistanu były poǳielone pomięǳy
Pers ę i Indie. [przypis edytorski]

²Bassora — w Księǳe tysiąca i jednej nocy pod nazwą Bassora występu e Basra, wielkie miasto w Iraku,
położone w pobliżu Zatoki Perskie . [przypis edytorski]

³Astrachań — miasto w Ros i, położone w delcie Wołgi, dawny ośrodek handlu tranzytowego z państwami
Az i Środkowe , z Pers ą i Indiami. [przypis edytorski]

⁴rupia — waluta używana w Indiach i innych kra ach az atyckich. [przypis edytorski]
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Skoro młody margrabia miał rupie w kieszeni, wnet przygotowano wszystko do wy-
azdu. Obarczono słonia pakunkami; oni siedli na konie. Topaz rzekł:

— Pozwoliłem sobie odwoǳić pana od zamiaru, ale powieǳiawszy swo e, winie-
nem słuchać; estem pańskim sługą, kocham pana, pó dę za panem na kra świata. Ale
poraǳimy się w droǳe wyroczni, która est o dwie mile stąd.

Rustan zgoǳił się. Wyrocznia odpowieǳiała: „Jeżeli pó ǳiesz na wschód, zna ǳiesz
się na zachoǳie”.

Rustan zgoła nie rozumiał te odpowieǳi. Topaz twierǳił, że nie zawiera ona nic
dobrego. Heban, zawsze usłużny, tłumaczył ą pomyślnie.

Była eszcze druga wyrocznia, w Kabulu; udali się do nie . Wyrocznia odpowieǳiała
w te słowa: „Jeżeli posięǳiesz, nie bęǳiesz posiadał; eśli bęǳiesz zwycięzcą, nie zwy-
ciężysz; eśliś est Rustanem, nie bęǳiesz nim”.

Ta wyrocznia zdała się eszcze ciemnie sza od tamte .
— Uważa panie — powiadał Topaz.
— Nic się pan nie bó — zapewniał Heban; i ten sługa, ak można się domyślać, miał

zawsze słuszność w oczach pana, ile że podsycał ego żąǳę i naǳie ę.
Opuściwszy Kabul, echali wielkim lasem; siedli na trawie, aby się pokrzepić i popaść

konie. Już miano zd ąć uki ze słonia, który niósł na grzbiecie obiad i nakrycie, kiedy
się okazało, że Topaz i Heban znikli z karawany. Woła ą ich, las rozbrzmiewa imionami
Hebana i Topaza. Służba szuka na wszystkie strony i napełnia las wołaniem: ani widu ani
słychu. — Wiǳieliśmy — powiada ą Rustanowi — edynie sępa, który bił się z orłem
i wyǳierał mu wszystkie pióra.

Opis te walki obuǳił ciekawość Rustana; udał się pieszo we wskazane mie sce, nie
u rzał ani sępa, ani orła, ale u rzał swego słonia, eszcze ob uczonego tobołami, na którego
nacierał wielki nosorożec. Jeden uderzał rogiem, drugi trąbą. Na widok Rustana nosorożec
ustąpił pola; odprowaǳono do obozu słonia, ale okazało się, że konie znikły. — ǲiwne
rzeczy zdarza ą się w lesie w czasie podróży! — wykrzyknął Rustan. Służba rozglądała
się wylękniona, pan zaś był w rozpaczy, iż stracił równocześnie konie, swego drogiego
Murzyna i roztropnego Topaza, którego lubił zawsze, mimo że nigdy nie był ego zdania.

Pocieszał się naǳie ą, że zna ǳie się niebawem u stóp księżniczki Kaszmiru, kiedy Zwierzę
spotkał dużą zebrę, którą krzepki i groźny pachołek okładał rzęsiście kĳem. Nie masz nic
pięknie szego, rzadszego, szybszego w biegu nad taką zebrę. Na zdwo one ciosy gbura
zwierzę odpowiadało wierzganiem zdolnym wyrwać drzewo z korzeniem. Młody mirza
wziął oczywiście stronę zebry, ile że było to śliczne bydlątko. Pachoł uciekł, mówiąc do
zebry: — Zapłacisz mi za to. — Czworonóg poǳiękował wybawcy w swoim ęzyku,
zbliżył się, dał się popieścić i odwza emnił pieszczoty. Rustan, pod adłszy, siada na zebrę
i wędru e do Kaszmiru wraz ze sługami, którzy dążyli za nim, edni pieszo, druǳy, adąc
na słoniu.

Zaledwie dosiadł zebry, zwierzę, zamiast dążyć drogą do Kaszmiru, nawróciło do Ka-
bulu. Daremnie eźǳiec ściąga cugle, zrywa, ściska kolana, boǳie ostrogą, zwalnia cugle,
znów ciągnie, okłada trzciną z prawe i z lewe , uparte zwierzę biegnie wciąż do Kabulu.

Rustan poci się, miota, wpada w rozpacz, kiedy naraz spotyka handlarza wielbłądów,
który powiada:

— Wiǳę, że pan masz barǳo szkodliwego wierzchowca, który cię niesie gǳie inǳie ,
niż pragniesz; eżeli mi ustąpisz tę zebrę, dam panu ednego z moich czterech wielbłądów
do wyboru.

Rustan ǳięku e Opatrzności, że mu zsyła tak korzystną zamianę.
— Jakże się mylił Topaz — powiada — wróżąc, że mo a podróż bęǳie nieszczęśliwa.
Siada na na pięknie szego wielbłąda, trzy inne dążą za nim; dogania swą karawanę

w przeświadczeniu, iż bieży prosto ku szczęściu.
Ledwie u echał akie cztery mile perskie, zatrzymał go głęboki, szeroki i bystry potok

spada ący ze skał białych od piany. Oba brzegi tworzyły strome przepaście, od których
widoku wzrok się ćmił i serce mdlało. Żadnego sposobu, aby przebyć potok, żadne drogi
na prawo ani na lewo.

— Zaczynam się obawiać — rzekł Rustan — że Topaz słusznie ganił mą podróż
i że źlem uczynił, pode mu ąc ą; gdyby chociaż był tuta , mógłby mi dać aką dobrą radę.
Gdybym miał Hebana, pocieszyłby mnie, znalazłby aki sposób, ale wszystkiego mi zbywa.
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Pomieszanie małe gromadki zdwoiło eszcze ego kłopot. Zapadła ciemna noc; spę-
ǳili ą na lamentach. Wreszcie zmęczenie i przygnębienie uśpiły zakochanego wędrowca.
Buǳi się o świcie i wiǳi piękny marmurowy most rzucony z ednego brzegu na drugi.
Wykrzykom, słowom zdumienia i radości nie było końca.

— Czy podobna? Czy to sen? Co za cud! Co za czasy! Czy odważymy się prze echać?
Cała gromadka klęka, to znów wsta e z klęczek, zbliża się do mostu, cału e ziemię,

spogląda w niebo, wyciąga ręce, stawia nogę ze drżeniem, iǳie, wraca, sta e w zachwycie,
a Rustan powtarza:

— Tym razem niebo mi sprzy a, Topaz plótł sam nie wie co; wyrocznie były życzliwe;
Heban miał słuszność, ale czemu go tu nie ma!

Ledwie gromadka przebyła strumień, most wali się do wody ze straszliwym hałasem.
— Szczęście! Szczęście! — wykrzyknął Rustan. — Bogu niech bęǳie chwała! Nie-

bo niech bęǳie błogosławione! Nie chce, abym wracał do o czyzny, gǳie byłbym e-
dynie zwykłym szlachcicem; chce, bym zaślubił przedmiot me miłości: będę księciem
Kaszmiru; w ten sposób, posiadając mą ukochaną, nie będę posiadał mego małego lenna
w Kandaharze; będę Rustanem i nie będę, ponieważ zostanę wielkim władcą. Oto znaczna
część wyroczni tłumaczy się asno na mą korzyść; reszta wyłoży się tak samo. Szczęście,
szczęście! Ale czemu Hebana nie ma przy mnie? Żal mi go tysiąc razy więce niż Topaza.

Przebył eszcze kilka mil barǳo wesoło, ale na schyłku dnia pasmo gór barǳie stro-
mych niż mur forteczny, a wyższych od wieży Babel, gdyby była skończona, zamknęło
zupełnie drogę wylękłe karawanie.

Wszyscy krzyknęli:
— Bóg chce, abyśmy zginęli tuta ! Strzaskał most edynie po to, aby nam od ąć wszel-

ką naǳie ę powrotu, wzniósł górę edynie po to, aby nam przeciąć wszelką drogę naprzód.
O Rustanie, o nieszczęsny margrabio! Nie u rzymy nigdy Kaszmiru, nie wrócimy nigdy
do ziem Kandaharu!

Piekący ból, głębokie przygnębienie za ęły w duszy Rustana mie sce nieumiarkowane
radości i naǳiei. Już nie tłumaczył sobie proroctw na swo ą korzyść. — O nieba! O Boże
miłosierny! Czemuż straciłem mego druha Topaza?

Gdy wymawia te słowa, wyda ąc głębokie westchnienia i le ąc łzy w otoczeniu zrozpa-
czonych sług, góra otwiera się nagle u same podstawy: długi sklepiony korytarz, oświe-
cony setką tysięcy pochodni, awi się olśnionym oczom. Rustan wyda e okrzyk, luǳie
ego pada ą na kolana, przegina ą się ze zdumieniem wstecz, krzycząc: — Cud! — i po-
wiada ąc: — Rustan est ulubieńcem Wisznu⁵, ukochanym przez Brahmę⁶, bęǳie panem
świata.

Sam Rustan wierzył w to; był ak nieprzytomny, w głowie mu się kręciło. — Ach,
Hebanie, mó drogi Hebanie, gǳieżeś est? Czemu nie esteś świadkiem wszystkich tych
cudów? W aki sposób cię straciłem? Piękna księżniczko Kaszmiru, kiedyż u rzę two e
wǳięki?

Zapuszcza się ze służbą, słoniem, wielbłądami w skalisty korytarz; przebywszy go, Natura
znalazł się na łące usiane kwiatami, okolone strumieniem; na skra u łąki widniały cie-
niste ale e ciągnące się w dal; na końcu tych alei rzeka, wzdłuż które wznoszą się setki
ślicznych domków wśród rozkosznych ogrodów. Rustan słyszy wszęǳie dźwięki głosów,
instrumentów; wiǳi pląsy, spieszy, aby przebyć most rzucony przez rzekę, pyta pierw-
szego spotkanego człowieka, co to za kra .

Zagadnięty odpowiada:
— Jesteś w krainie Kaszmiru; wiǳisz oto mieszkańców oddanych weselu i uciechom.

Obchoǳimy zaślubiny nasze piękne księżniczki; wychoǳi za pana Barbabu, któremu
o ciec ą przyrzekł. Niech Bóg darzy ich wiecznotrwałym szczęściem!

Na te słowa Rustan padł zemdlony; szlachcic kaszmirski myślał, że cierpi na wielką
chorobę⁷; kazał go zanieść do swego domu, gǳie Rustan długo leżał bez zmysłów. Po-
słano po dwóch na biegle szych lekarzy: zmacali puls chorego, który oǳyskawszy nieco

⁵Wisznu (rel.) — eden z hinduskie tró cy bogów (trimurti), podtrzymu ący istnienie wszechświata i pa-
nu ący w nim ład. [przypis edytorski]

⁶Brahma (rel.) — eden z hinduskie tró cy bogów (trimurti), stwórca wszechświata. [przypis edytorski]
⁷wielka choroba — epileps a. [przypis edytorski]
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przytomności, szlochał, przewracał oczyma i wołał co chwilę: — Topazie! Topazie! Jakżeś
miał słuszność!

Jeden z lekarzy rzekł do kaszmirskiego szlachcica: — Pozna ę z akcentu, że ten mło-
ǳieniec est z Kandaharu; klimat tego kra u nie służy mu, trzeba go odesłać do domu.
Wiǳę z ego oczu, że oszalał; powierzcie mi go, odwiozę go do o czyzny i uleczę go.

Drugi lekarz twierǳił, że est chory tylko ze zgryzoty, że trzeba go zawieźć na we-
sele księżniczki i dać mu się wytańczyć. Podczas gdy się naraǳali, chory oǳyskał siły.
Odprawiono lekarzy i Rustan został sam z gospodarzem.

— Panie — rzekł — daru , żem zemdlał w two e obecności; wiem, że to niegrzecznie;
błagam, zechcie pan przy ąć mego słonia w odpłatę względów, którymi mnie zaszczyciłeś.

Opowieǳiał następnie wszystkie swe przygody, nie wspomina ąc wszelako nic o celu
podróży.

— Ale w imię Wisznu i Brahmy — rzekł — powieǳ mi, kto est ów szczęsny Bar-
babu, który zaślubia księżniczkę, czemu o ciec e wybrał go za zięcia i czemu księżniczka
przy ęła go za małżonka?

— Cuǳoziemcze — rzekł mieszkaniec Kaszmiru — księżniczka zgoła nie przy ęła
Barbabu; przeciwnie, zalewa się łzami, podczas gdy cały kra święci e zaślubiny; zamknęła
się w wieży i nie chce zgoła wiǳieć zabaw, które dla nie zgotowano.

Słysząc te słowa, Rustan uczuł, że życie mu wraca; świeże kolory, które spłoszyła
boleść, wystąpiły znów na twarz.

— Powieǳ mi, proszę, panie, czemu książę Kaszmiru upiera się, aby wydać córkę za
akiegoś Barbabu, skoro ona go nie chce?

— Oto czemu — odparł gospodarz. — Czy wiadomo ci, że nasz dosto ny książę zgubił
wielki diament oraz ǳiryt, na których mu barǳo zależało?

— Wiem, oczywiście — rzekł Rustan.
— Dowieǳ się tedy, że nasz książę, w rozpaczy, iż nie ma żadne wieści o swoich kle -

notach, naszukawszy się ich długo po całe ziemi, przyrzekł córkę temu, kto mu odniesie
eden lub drugi. Przybył więc Barbabu, niosąc diament, i utro ma zaślubić księżniczkę.

Rustan zbladł, wy ąkał poǳiękowanie, pożegnał gospodarza i pomknął na droma-
derze do stolicy, gǳie miała się odbyć uroczystość. Przybywa do pałacu, powiada, że
ma ważne rzeczy do zwierzenia, prosi o posłuchanie. Odpowiada ą mu, że książę za ęty
przygotowaniami do wesela. — Właśnie dlatego — odpowiada — chcę z nim mówić.

— Na aśnie szy — mówi — niecha Bóg wieńczy wszystkie two e dni chwałą i wspa-
niałością! Zięć twó est hulta em.

— Jak to: hulta em? Jak śmiesz? Czy tak mówi się do księcia Kaszmiru o zięciu z ego
wyboru?

— Tak, hulta em — odparł Rustan — i aby tego dowieść Wasze Dosto ności, oto
twó diament.

Książę, zdumiony, porównu e oba diamenty, że zaś nie znał się na tym ani trochę, nie
mógł powieǳieć, który est prawǳiwy.

— Oto dwa diamenty — rzekł — a mam tylko edną córkę; estem w straszliwym
kłopocie.

Kazał wezwać Barbabu i spytał, czy go nie oszukał. Barbabu przysiągł, że kupił diament
od Ormianina; drugi zalotnik nie powieǳiał, od kogo ma swó , ale ofiarował próbę:
mianowicie, aby Jego Dosto ność pozwoliła mu bić się natychmiast z rywalem.

— To nie dość, panie, że twó zięć dał diament, trzeba także, aby dał dowody męstwa;
czy nie uważasz za właściwe, aby ten, który zabĳe drugiego, zaślubił księżniczkę?

— Barǳo właściwe — odparł książę — to bęǳie barǳo ładne widowisko dla dworu;
bĳcież się prędko; zwycięzca weźmie zbro ę zwyciężonego, wedle zwycza ów kaszmirskich,
i zaślubi mo ą córkę.

Natychmiast dwa pretendenci zeszli na ǳieǳiniec. Na schodach była sroka i kruk. Po edynek, Lud, Uroda
Kruk krzyczał: — Bĳ się, bĳ się! — sroka: — Nie bĳ się, nie bĳ się! — Rozśmieszyło
to księcia; dwa rywale ledwie zwrócili na to uwagę: rozpoczęli walkę; wszyscy dworzanie
otoczyli ich kołem. Księżniczka, wciąż sieǳąc w wieży, nie chciała być świadkiem wido-
wiska; nie domyślała się zgoła, że e ukochany est w Kaszmirze, miała zaś taki wstręt
do Barbabu, że nie chciała nic wiǳieć. Walka odbyła się po wszelkie formie; Barbabu
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padł trupem, czym lud był zachwycony, ponieważ Barbabu był brzydki, a Rustan barǳo
ładny; oto, co prawie zawsze rozstrzyga o sympatii ludu.

Zwycięzca oblókł kolczugę, szarfę i hełm zwyciężonego i udał się, w otoczeniu całego Pozory, Nienawiść,
Morderstwo, Miłość,
Rozpacz, Pocałunek,
Samobó stwo

dworu, przy dźwięku trąb, pod okna księżniczki. Wszystko krzyczy: — Piękna księżnicz-
ko, przy dź zobaczyć swego pięknego małżonka, który zabił szpetnego rywala! — panny
dworskie powtarza ą te słowa. Księżniczka wy rzała, na nieszczęście, oknem: wiǳąc zbro ę
człowieka, którego nienawiǳiła, pobiegła zrozpaczona do chińskiego kua i dobyła nie-
szczęsny ǳiryt, który przeszył e drogiego Rustana, zmacawszy spo enie zbroi. Wydał
krzyk; na ten krzyk księżniczka poznała głos swego nieszczęśliwego kochanka.

Zbiega z rozwianym włosem, ma ąc śmierć w oczach i w sercu. Rustan padł uż skrwa-
wiony w ramiona e o ca. Wiǳi go: o chwilo, o widoku! o poznanie, którego bólu,
tkliwości i grozy niepodobna wysłowić. Rzuca się nań, ściska: — Przy mu esz — mówi
— pierwszy i ostatni pocałunek swe kochanki i morderczyni. — Wyciąga grot z rany,
wbĳa go sobie w serce i umiera na ciele ubóstwianego. O ciec, przerażony, oszalały, go-
tów umrzeć wraz z nią, daremnie sili się przywołać córkę do życia: uż zgasła. Przeklina
ten nieszczęsny grot, kruszy go na kawałki, rzuca precz od siebie dwa złowrogie diamen-
ty. Gdy dwór gotu e pogrzeb księżniczki zamiast wesela, on każe przenieść do pałacu
zakrwawionego Rustana, w którym tli eszcze resztka życia.

Niosą go do łóżka. Pierwsza rzecz, którą wiǳi po dwóch stronach tego śmiertelnego
łoża, to Topaz i Heban. Zdumienie wróciło mu nieco sił.

— Ach, okrutni — mówi — czemuście mnie opuścili? Może księżniczka żyłaby esz-
cze, gdybyście byli koło nieszczęsnego Rustana.

— Nie opuściłem cię, panie, ani na chwilę — rzekł Topaz.
— Byłem wciąż przy tobie — rzekł Heban.
— Co mówicie? Czemu urągacie moim ostatnim chwilom? — odparł Rustan mdle-

ącym głosem.
— Możesz mi wierzyć, panie — rzekł Topaz. — Wiesz, że nigdy nie pochwalałem te

nieszczęsne podróży, które straszliwe skutki przewidywałem; to a byłem orłem, który
walczył z sępem i któremu sęp wydarł pióra; byłem słoniem, który unosił toboły, aby cię
zmusić do powrotu; byłem zebrą, która cię niosła wbrew twe woli do domu o ca; to a
zbłąkałem two e konie; to a uczyniłem strumień, który ci bronił prze ścia; a wzniosłem
górę, która ci zamykała tak opłakaną drogę; a byłem lekarzem, który ci raǳił o czysty
klimat; byłem sroką, która krzyczała, abyś się nie bił.

— A a — rzekł Heban — byłem sępem, który wydarł pióra orłowi; nosorożcem,
który rogiem nacierał na słonia; pastuchem, który bił zebrę; kupcem, który ci ofiarował
wielbłądy, iżbyś biegł ku swe zgubie; a zbudowałem most, przez który prze echałeś; wy-
kopałem korytarz, którym przebyłeś górę; byłem lekarzem, który cię zachęcał do wstania;
krukiem, który krzyczał, abyś się bił.

— Niestety! Przypomnĳ sobie wróżby — rzekł Topaz. — „Jeżeli pó ǳiesz na wschód,
zna ǳiesz się na zachoǳie”.

— Tak — rzekł Heban — grzebią tuta zmarłych z twarzą obróconą na zachód; wy-
rocznia była asna, czemuś e nie zrozumiał? „Posiadałeś i nie posiadałeś”, miałeś bowiem
diament, ale był fałszywy, i ty o tym nie wieǳiałeś; esteś Rustanem i przesta esz nim
być; wszystko się spełniło.

Gdy tak mówił, cztery białe skrzydła okryły ciało Topaza, a cztery czarne skrzydła ciało Duch, Dobro, Zło
Hebana.

— Co wiǳę? — wykrzyknął Rustan.
Topaz i Heban odpowieǳieli razem:
— Wiǳisz swo e dwa duchy.
— Moi panowie — rzekł nieszczęśliwy Rustan — po coście wy się mieszali? I po co

dwa duchy na ednego biednego człowieka?
— Takie prawo — rzekł Topaz. — Każdy człowiek ma dwa duchy; Platon⁸ powieǳiał

to pierwszy, a wielu innych powtórzyło za nim. Wiǳisz, że to rzetelna prawda: a, ak

⁸Platon (– p.n.e.) — filozof grecki, kluczowa postać w rozwo u filozofii; uczeń Sokratesa, nauczyciel
Arystotelesa; Każdy człowiek ma dwa duchy; Platon powieǳiał to pierwszy: w dialogu Fajdros Platon przedstawił
alegorię duszy ako skrzydlatego zaprzęgu z woźnicą i dwoma końmi: rozsądkiem oraz pożądaniem. [przypis
edytorski]
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mnie tu oglądasz, estem twoim dobrym duchem, a moim zadaniem było czuwać przy
tobie aż do ostatnie chwili twego życia; wypełniłem to wiernie.

— Ale — rzekł umiera ący — eżeli twoim zadaniem było mi służyć, w takim razie
muszę być przyrody o wiele wyższe niż two a? A przy tym ak śmiesz nazywać się moim
dobrym duchem, skoro mi pozwoliłeś błąǳić we wszystkim, co pod ąłem, i skoro mi
pozwalasz nęǳnie umrzeć wraz z mą ukochaną?

— Niestety, to był twó los — rzekł Topaz.
— Jeżeli los robi wszystko — rzekł umiera ący — na cóż zda się dobry duch? A ty,

Hebanie, z twymi czarnymi skrzydłami, ty esteś zapewne moim złym duchem?
— Rzekłeś — odparł Heban.
— Byłeś zatem także złym duchem księżniczki?
— Nie, ona miała swego, a a go ǳielnie wspomagałem.
— Ach, przeklęty Hebanie, skoro esteś tak zły, nie należysz tedy do tego samego

pana co Topaz? Utworzyły was dwie różne zasady, z których edna est dobra, a druga zła
ze swe istoty?

— To nie est konieczny wniosek — rzekł Heban — ale est to, bądź co bądź, wielka
trudność.

— Niepodobna — pod ął umiera ący — aby dobrotliwa istota stworzyła tak złowro-
giego ducha.

— Podobna czy niepodobna — odparł Heban — tak est, ak mówię.
— Ach — rzekł Topaz — mó biedaku, czy nie wiǳisz, że ten ladaco umyślnie cię

eszcze drażni, aby wzmóc two ą gorączkę i przyspieszyć chwilę śmierci?
— Da mi pokó , tyle mi wart on co ty — rzekł Rustan. — On przyzna e boda , że

chciał mego zła, a ty, któryś mnie niby bronił, nie zdałeś mi się na nic.
— Barǳo mnie to smuci — rzekł dobry duch.
— I mnie także — odparł umiera ący. — Jest w tym coś, czego nie rozumiem.
— Ani a — rzekł biedny dobry duch.
— Dowiem się tego za chwilę — rzekł Rustan.
— Hm, to się pokaże — rzekł Topaz.
Wówczas wszystko znikło. Rustan znalazł się w domu o ca, którego nie opuszczał,

i w łóżku, gǳie spał od goǳiny.
Buǳi się w skok, cały w pocie, oszołomiony, obmacu e się, woła, krzyczy, ǳwoni.

Sługa ego Topaz nadbiega w mycce nocne , ziewa ąc.
— Czym umarł?⁹ Czy ży ę? — wykrzyknął Rustan. — Czy piękna księżniczka Kasz-

miru wyliże się?…
— Pan, wiǳę, śni? — odparł spoko nie Topaz.
— Ach! — wykrzyknął Rustan. — Cóż się tedy stało z tym niegoǳiwym Hebanem,

wraz z ego czterema czarnymi skrzydłami? To on mnie zgłaǳił tak okrutną śmiercią.
— Panie, słyszałem na górze, ak chrapie. Mam go zawołać?
— Zbrodniarz! Już całe pół roku mnie prześladu e; to on mnie zawiódł na ten nie-

szczęsny armark w Kabulu; on ściągnął diament, który mi dała księżniczka; on est e-
dyną przyczyną me podróży, śmierci księżniczki i ciosu ǳirytem, od którego umieram
w kwiecie wieku.

— Niech się pan uspokoi — rzekł Topaz. — Nigdy pan nie był w Kabulu; nie ma
żadne księżniczki Kaszmiru; o ciec e miał tylko dwóch chłopców, którzy obecnie choǳą
do szkół. Nie miał pan nigdy diamentu; księżniczka nie mogła umrzeć, skoro się nie
uroǳiła, a pan esteś zdrów ak ryba.

— Jak to, więc to nieprawda, żeś mnie gotował na śmierć w łóżku księcia Kaszmiru?
Nie przyznałeś mi się, że, aby mnie chronić od tylu nieszczęść, byłeś kole no orłem,
słoniem, żabą, lekarzem i sroką?

— Panie, śniło się panu to wszystko: myśli nasze tak samo nie zależą od nas we śnie, Sen, Czas
ak na awie. Bóg chciał, aby ten ciąg myśli przeszedł panu przez głowę, zapewne, aby
panu dać akąś naukę, z które pan skorzysta.

— Drwisz sobie ze mnie — rzekł Rustan. — Jakże a długo spałem?
— Niespełna goǳinę, panie.

⁹Czym umarł? — konstrukc a z ruchomą końcówką czasownika; inacze : Czy umarłem? [przypis edytorski]
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— Zatem, przeklęty mędrku, akże chcesz, abym w ciągu goǳiny był na armarku
w Kabulu przed pół rokiem, abym wrócił stamtąd, odbył podróż do Kaszmiru, abyśmy
wszyscy pomarli, Barbabu, księżniczka i a?

— Panie, nic łatwie szego i nic pospolitszego: mogłeś pan doskonale ob echać świat
i mieć o wiele więce przygód w o wiele krótszym czasie. Czy nie prawdą est, że możesz
pan w ciągu niewielu goǳin przeczytać skróconą historię Pers i napisaną przez Zoro-
astra¹⁰? A mimo to ten skrót obe mu e osiemset tysięcy lat. Wszystkie te wydarzenia
przesuwa ą się przed pańskimi oczyma, edno po drugim, w ciągu goǳiny. Otóż przyzna
mi pan, że równie łatwo est Brahmie ścisnąć e na przestrzeni goǳiny, co rozciągnąć
e na przestrzeni ośmiuset tysięcy lat: to zupełnie edno i to samo. Wyobraź sobie, że
czas obraca się na kole, którego średnica est nieskończona; pod tym olbrzymim kołem
zna du e się nieliczna mnogość kół, edno w drugim; kółko w środku est niedostrzegalne
i spełnia nieskończoną ilość obrotów ściśle w tym czasie, w którym wielkie koło dokonu-
e ednego. Jasne est, iż wszystkie wypadki, od początku świata aż do ego końca, mogą
zdarzyć się kole no w krótszym o wiele czasie niż stutysięczna część sekundy i można
nawet powieǳieć, że tak się ǳie e.

— Nic nie rozumiem — rzekł Rustan.
— Jeżeli pan chce — rzekł Topaz — mam papugę, która to panu z łatwością wytłu-

maczy. Uroǳiła się na akiś czas przed potopem; była w arce, dużo wiǳiała, mimo to
ma dopiero półtora roku i opowie panu swo ą historię, to barǳo za mu ące.

— Idź prędko po tę papugę — rzekł Rustan — zabawi mnie chwilę, póki nie zasnę.
— Jest u mo e siostry, zakonnicy — odparł Topaz — pó dę po nią. Ubawi pana; ma

dobrą pamięć, opowiada po prostu, bez ciągłego silenia się na dowcip i bez azesów.
— Doskonale — rzekł Rustan — właśnie tak lubię, aby mi opowiadano.
Przyprowaǳono papugę, która zaczęła tak:

*

N. B. Panna Katarzyna Vadé nie mogła odnaleźć opowiadania papugi w tece swego zmar-
łego krewniaka Antoniego Vadé¹¹, autora tej powiastki. Wielka to szkoda, zważywszy czasy,
w których żyła ta papuga. (Przypisek Woltera).

¹⁰Zoroaster (gr.), właśc. Zaratusztra — perski kapłan i prorok, reformator mazdaizmu i twórca edne z na -
starszych na świecie religii monoteistycznych, nazywane od ego imienia zaratusztrianizmem; przypisu e się
mu autorstwo modlitw i hymnów stanowiących na świętszą i na starszą część Awesty. [przypis edytorski]

¹¹Antoni Vadé — Wolter ogłaszał wiele utworów pod nazwiskiem Wilhelma lub Antoniego Vadé. [przypis
tłumacza]
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